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ODRODZENIE ARTYLERII POLSKIEJ W 1914 ROKU

W II połow ie XIX w. nastąp ił znaczny rozw ój technicznych środ­
ków walki. Przekonano się wówczas, że o pow odzeniu w w ojnie d ecy ­
duje  unow ocześnienie arty lerii. W prow adzone zmiany konstrukcy jne 
w płynęły na celność ognia i szybfkostrzelność dział, a także na ich 
donośność. Mimo tego p rzed  1914 r. a rty le r ia  stanow iła jedynie  8— 14% 
ogółu wojsk. Dopiero dośw iadczenia I w ojny św iatow ej m iały dopro­
wadzić do isto tnych zm ian na korzyść tej broni nie ty lko pod wzglę­
dem ilościowym, ale i strukturalnym . Chociaż w olkresie rozkw itu a r­
ty lerii nie znajdow ała się w rękach  Polaków, rysow ały  się przesłanki 
um ożliw iające odrodzenie tej broni. W szakże rosły zastępy arty lerzys- 
tów, k tórzy  zdobywali w iedzę i doświadczenie w arm iach państw  za­
borczych1.

Na przełom ie pierw szej i drugiej dekady naszego stulecia nastąp i­
ło znaczne pogorszenie sy tuacji m iędzynarodow ej. Zbliżający się k o n ­
flikt zbrojny ożyw ił społeczeństw o polskie, k tó re  z nadzieją oczekiw a­
ło zw arcia państw  zaborczych. Tylko wówczas mogła odrodzić się 
spraw a polska. Na tle je j rozw iązania w yłoniły się dwie orientacje: 
p rorosy jska i p roaustriacka. Ponieważ tylko w autonom icznej Galicji

* Dr, adiunkt w Instytucie Historii UŁ.
1 Por. A. K i e r s n o w s k i ,  Historia rozwoju artylerii,  Toruń 1925, s. 282 i n.; 

M. W ł o d a r c z y k ,  Z dzie jów  artylerii polskiej okresu m iędzyw ojennego 1918—• 
— 1939, [w:] Szkice z dz ie jów  w ojskow ych  Polski w  latach 1918— 1919, red. B. M i ś- 
k i e w i c z ,  Poznań 1979, s. 157; I. B ł a g o w i e s z c z a ń s k i ,  Artyleria W ojska  
Polskiego  w latach 1918— 1939, „W ojskowy Przegląd Historyczny" 1974, R. XIX, nr 1, 
s. 260, 277. N ieliczni badacze nie podejmowali tej problematyki, stanowiącej istotny  
element dziejów formacji polskich 1914— 1918. Ograniczona objętość niniejszego tekstu 
nie pozwala na om ówienie stanu badań o początkach artylerii polskiej XX w.



istniały możliwości prow adzenia przygotow ań w ojskow ych2, w 1908 r. 
pow stał zakonspirow any Związek W alki Czynnej z Kazimierzem So- 
snkowskim  na czele. Główną rolą w tych przygotow aniach odegrał J ó ­
zef Piłsudski, k tó ry  zmierzał do stw orzenia szkieletu kadrow ego p rzy ­
szłej armii polskiej. W  rezultacie w ybuch w ojny nie zaskoczył społe­
czeństw a polskiego w tym sensie, że dysponow ało ono znaczną grupą 
młodzieży, przeszkolonej pod względem wojskowym . I tak  związki 
strzeleckie we Lwowie i Brzeżanach oraz Tow arzystw o „Strzelec" 
w K rakowie skupiały co najm niej 7 tys. członków. O 1 tys. m niej po ­
siadały polskie drużyny strzeleckie, działające w Galicji i tajn ie 
w K rólestw ie o raz zalborze pruskim . W  ich szeregach znalazła się ta 
młodzież, k tó ra  nie godziła się z koncepcjam i niepodległościow ym i e n ­
decji. Zbieżność celów  działania i podobieństw a struk tu ry  o rgan izacy j­
nej stw arzały  możliwości w spółdziałania strzelców  i drużyniaków . Po­
nadto  szkolenie param ilitarne prow adzono w drużynach  bartoszow ych, 
polow ych drużynach sokolich i drużynach  podhalańskich. W  rezultacie 
do połow y 1914 r. przesrfcolono około 30 tys. m łodych ludzi3.

Trudno w zakresie  przysposobienia w ojskow ego zmieścić szerszą 
problem atykę arty lery jską . Zapew ne brakow ało nie tylko sprecyzow a­
nej wizji co do użycia tej broni w przyszłej armii. Isto tną ba rie rą  był 
brak odpow iednich instruktorów , k tó rych  nie mogli zastąpić choćby 
najlepiej w yszkoleni oficerow ie rezerw y, członkow ie lub sym patycy 
organizacji param ilitarnych . Jakkolw iek  „nauka arty lerii"  była p rze­
widziana w program ach strzeleckich, nieco szersze szkolenie przepro­
wadzono tylko jeden  raz. In icjatorem  był J. Piłsudski. W iosną 1912 r. 
przeprow adzono kurs, k tórego  w ykładow cą był A rtur Lilien Brzozdo- 
wiecki, adw okat, oficer rezerw y austriack iego  dyw izjonu arty lerii kon ­
nej we Lwowie. Przeprowadził on 12 dw ugodzinnych wykładów, obej­
m ujących opis arm aty  8 cm i am unicji do niej, podstaw ow e pojęcia 
z teorii strzelan ia itp. Uczestnikam i było 36 strzelców, wśród k tórych  
był m. in. Като1 Nowak, potem  jeden  z organizatorów  arty lerii legio­
nowej. W ykładom  przysłuchiw ał się także K. Sosnkowski.

Nie sposób pom inąć tu faktycznego organizatora i dow ódcy p ierw ­
szych polskich pododdziałów arty le rii w naszym  stuleciu, a więc Otto-

2 Szerzej na ten temat pisali m. in.: A. G a r l i c k i ,  Geneza Legionów. Zarys  
dzie jów  Komisji Skonlederowanych Stronnictw Niepodległościowych,  Warszawa 1964; 
W. L i p i ń s k i ,  Walka zbrojna o niepodległość Polski 1905— 1918, wyd. II, War­
szawa 1935; M. W r z o s e k ,  Polskie lormacje w o jsk ow e  podczas p ierwszej w o jn y  
światowej,  Białystok 1977 (powiel.).

3 E. K o z ł o w s k i ,  M.  W r z o s e k ,  Historia oręża polskiego 1795— 1939, War­
szawa 1984, s. 431.



kara  Brzozy-Brzeziny4. Był on austriackim  oficerem  służby stałej, k tó ­
ry  po ożenku z Polką W andą G reen ze Stanisław ow a przeszedł 
w 1909 r. do rezerw y i w 2 lata  potem  został oficerem  Związku Strze­
leckiego, m ając w ów czas 28 lat. Dzięki rodzinie żony w rósł w społe­
czeństw o polskie i jego spraw y, sta jąc  się pa trio tą  przyioranej ojczyz­
ny. Choć jako  Czech mówił słabo po  polsku, ak tyw nie uczestniczył 
w p racach  niepodległościow ych, kończąc kurs instruktorsk i i o trzym u­
jąc odznakę oficera Związku W alki Czynnej, słynnego potem  ,,p a ra ­
sola ''. Gdy w czerw cu 1914 r. J. Piłsudski ogłosił w yniki konkursu na 
rozw iązanie zadania aplikacyjnego, ogłoszonego w „Strzelcu" (z. 1), 
na drugim  m iejscu znalazła się p raca  obyw atela Brzozy. Taki był bo­
wiem pseudonim  O. Brzeziny, k tó rego  pozycja została w ów czas ug run­
tow ana. Pow szechnie uw ażano, że odznaczał się on dużą wiedzą fa­
chową, zmysłem organizacyjnym , energ ią  i żywotnością. M iał w rodzo­
ny  spryt, k tó ry  um iał um iejętnie łączyć z dobrym i stosunkam i koleżeń­
skimi, jak ie  utrzym yw ał z austriackim i oficeram i od czasu pełnienia 
z nimi w spólnej służby w arty lerii. W niedalekiej już przyszłości m ia­
ło to przynieść w ym ierne korzyści w p racach  nad tw orzeniem  polskiej 
arty lerii.

W arto  tez wspom nieć o ciekaw ej in ic ja tyw ie polskich drużyn strze­
leckich. W yw arła ona pew ien w pływ  na tak nieśm iało zarysow ujące 
się początki tej broni. Otóż Przem ysław  Barthel de W eydenthal, ofi­
cer rezerw y arm ii rosy jsk iej w stopniu chorążego, znalazł się w dru­
żynach, kończąc tam szkołę podchorążych3. Choć poddany rosyjski, 
dostał się — m ając rekom endacje W łodzim ierza Tetm ajera, posła do 
w iedeńskiego parlam entu  —  do austriack ie j szkoły a rty lerii w Mödling 
koło W iednia. Trzeba dodać, że na egzam inie w stępnym  uzyskał p ierw ­
szą lokatę na 80 zdających, spośród k tó rych  przyjęto  jedynie 20. Po­
byt w kosztow nej szkole zaw odow ej, a następnie w Akademii W ojs­

* Lncyklopedia wojskowa,  red. O. L a s k o w s k i ,  t. I, Warszawa 1931, s. 467; 
T. K r y s k a - K a r  s k i ,  S. B u r a k o w s k i ,  Generałowie Polski niepodległej,  Lon­
dyn 1976, s. 56; W. J ę d r z e j e w i c z ,  Kronika życia Józela Piłsudskiego 1867—  
— 1935, t. I, 1867— 1920, Londyn 1977, s. 270—271; K. P l u t a - C z a c h o w s k i ,  
Uderzenie okupanta, „Kitfrunki" 1984, nr 3, s, 6—7. O. Brzoza-Brzezina służył 
w W ojsku Polskim do 1927 r., będąc ostatnio pułkownikiem, szefem artylerii i uzbro­
jenia Dowództwa Okręgu Korpusu nr VIII w Toruniu. W e wrześniu 1939 r. do­
wodził rezerwową 50 dywizją piechoty, która walczyła w składzie Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej „Polesie" gen. bryg. Franciszka Kleeberga. Podczas okupacji 
w ZWZ-AK. Zmarł w  1968 r.

s Szkoła Podchorążych Piechoty. Księga pamiątkowa 1830—29 XI— 1930. Szkice  
z  dzie jów  szkól piechoty polskiej, Ostrów Mazowiecka-Komorowo 1930, s. 262; Szko­
ła Podchorążych Artylerii.  Ku uczczeniu dziesięciolecia 1923— 1933, Toruń 1933, 
s. 103— 104; A. J. N a r b u t - Ł u c z y ń s k i ,  U kresu wędrówki. Wspomnienia,  Lon­
dyn 1966, s. 65.



kow ej w W iener N eustad t finansow ały  polskie drużyny strzeleckie, 
fundując jedyne (sic/) stypendium  im. hetm ana Stanisław a Żółkiew ­
skiego. W  taki sposób kształcono tylko jednego a rty lerzystę , ale ten 
przesy łał kolegom  w skazów ki sam okształceniow e, no tatk i itp. Jak  w i­
dać, była to sw oista próba stw orzenia korespondencyjnego ku rsu  ar- 
ty leryjskiego.

Tym czasem  28 VI 1914 r. w  Sarajew ie zginął ausitriacki następca 
tronu. Zam ach nie w yw arł na  opinii publicznej w iększego w rażenia 
skoro w ostatn ich  latach  Europa przeżyła 2 fałszyw e alarm y (wojny 
bałkańskie). Daleko było do w ojennej psychozy. Zbliżał się  okres w a­
kacyjny , zatem  znaczna część strzelców  i drużyniaków  w yjechała do 
domów. Zaplanow ano jedyn ie  odbycie kolejnej letniej szkoły oficers­
kiej w krakow skich O leandrach.

Tym czasem  od 23 VII n arasta ła  law ina w ydarzeń, rozpoczętych u l­
tim atum  A ustro-W ęgier wobec Serbii a  zakończonych 5 VIII, gdy W ie­
deń znalazł się w sian ie  w ojny z Petersburgiem . Tak w ciągu k ilku ­
nastu  dni rozpoczęła się  w ojna europejska, m ająca w krótce stać się 
św iatow ą.

Gdy w końcu lipca spytano J. Piłsudskiego o p rocen tow e określe­
nie możliwości w ybuchu wojny, odpowiedział: 35% B. Mimo tego law i­
na w ypadków  m iędzynarodow ych zaskoczyła także  polski obóz n ie­
podległościow y. Podjęto gorączkow e przygotow ania m obilizacyjne 
związków strzeleckich. Jednocześnie nastąp iło  kolejne zbliżenie m ię­
dzy organizacjam i param ilitarnym i. W krótce (31 VII) M arian Zegota- 
-Januszaj'tis, kom endant polskich drużyn strzeleckich, podporządkow ał 
je  Komendzie Głównej w yłonionej z Komisji Skonfederow anych Stron­
nictw  N iepodległościow ych, a więc J. Piłsudskiem u. Gdy ten polecił 
koncentroWarAte ludzi w  m iejscow ościach, gdzie się  znajdują, pod bro­
nią było zaledw ie około 400 osób z obu organizacji. Sytuację u trudn ia­
ły pierw sze austriack ie  zarządzenia m obilizacyjne, realizow ane tajnie. 
Gdy 1 VIII ogłoszono jaw ną m obilizację w  A ustro-W ęgrzech, zagrozi­
ło to zabraniem  najlepszych  oficerów , będących przecież rezerw ista ­
mi ck armii. Chodziło o m. in.: Edw arda Śmigłego-Rydza, Jędrzeja  Mo- 
raczew skiego, W ładysław a Sikorskiego i Oittokar a Brzozę-Brzezinę. 
W  rezultacie im iennego reklam ow ania poszczególnych oficerów  zw al­
niano na drodze indyw idualnego rozpatryw ania  każdego wniosku. Do­
p iero  2 VIII J. Piłsudski uzyskał zgodę na przeprow adzenie m obiliza­
cji, k tó ra  faktycznie była już w  toku. Równocześnie w ładze austriac­

o j ę d r z e j e w i c z ,  op. cii., s. 272. Por. ciekaw e uwagi A. G a r l i c k i e g o  
(Genezo Legionów Polskich, [w:] Z d zie jów  Legionów Polskich i Polskiej Organi­
zacji W o jsk ow e j  1914— 1918, Materiały sym pozjum z 10 listopada 1983 r., W arsza­
wa 1984, s. 10— 15, powiel.), na temat przebiegu przyszłej wojny.



kie pow iadom iły go, że oddziały polskie będą mogły działać na k ie ­
runku M iechów—Jędrzejów —'Kielce.

O pracow any podczas drugiego k ryzysu  bałkańskiego plan działania 
przew idyw ał „agitację czynem " przez przekroczenie gran icy  Królestwa 
zw artym  oddziałem  polskim  i w zniecenie w ojny partyzanckiej w Za­
głębiu Dąbrowskim, gdzie PPS miała w pływ y w środow isku robotni­
czym. Ponieważ Niem cy w ypow iedziały w ojnę Rosji w cześniej od 
Austrii, Zagłębie znalazło się w ich rękach. W łaśnie dlatego zm!eniono 
obszar działania na Kielecczyznę.

Gdy w krakow skim  parku O leandry skoncentrow ano część strzel­
ców i drużyniaków , pow stała 1 kom pania tzw. kadrow a i 6 V IIГ w M i­
chałow icach przekroczyła granicę. W  ślad za nią m aszerow ała k ilku­
setosobow a grupa ochotników . W ym arsz Kadrówki nabierał znaczenia 
symbolu: po przeszło 50 latach pojaw ił się znowu polski żołnierz i m a­
szerow ał do walki o Polskę, realizując sen o szpadzie.

Bierna postaw a ludności w K rólestw ie zaskoczyła J. Piłsudskiego 
i jego  zwolenników. M obilizacja rosyjska powiodła się. Dwory były 
wrogie, a we w siach chłopi zam ykali dom ostwa przed strzelcami-Po- 
lakami.

Fiasko pow stańczych planów, trudności m ateriałow e itp. spraw iły, 
że 13 V IIГ austriack ie  władze w ojskow e podjęły decyzję o likw idacji 
„im prezy strzeleckiej. Postanow iły bowiem w łączyć polskie oddziały 
do szeregów  O brony N arodow ej (Landsturm). W  przypadku odmowy 
Polaków  miało nastąpić rozw iązanie oddziałów. Groziło to całkow itą 
klęską J. Piłsudskiem u i jego ludziom, k tórzy przez lata  przygotow y­
w ali się do tej chwili. Jednym  z in icjatorów  ratow ania polskiej rep re ­
zentacji zbrojnej był W. Sikorski. Już 11 VIII w ystosow ał on do N a­
czelnej Komendy Armii A ustro-W ęgierskiej memorial, akcentujący 
fatalny wybór m iejsca akcji, nędzne uzbrojenie, nieufność władz aus­
triackich wobec J. Piłsudskiego i to w sytuacji, gdy czyn zbrojny zna­
lazł uznanie społeczeństw a w Galicji. Ponadto proponow ał u tw orzenie 
Polskiego Korpusu Ochotniczego, składającego się z 2 legii, m ającego 
polskie regulam iny i opartego o istn iejące już oddziały param ilitarne. 
Po opanow aniu K rólestw a i W arszaw y, korpus miał — według memo­
riału — stać się zalążkiem  W ojska Polskiego7.

7 A. G a r l i c k i ,  U źródeł obozu belwedcrskiego, W arszawa 1970, s. 25G; 
W. К o r p a 1 s к a, W ładysław  Eugeniusz Sikorski. Biografia polityczna,  W rocław— 

Warszawa Kraków Gdańsk Łódź 1981, s. 52; M. W r z o s e k ,  Działalność Si­
korskiego w Legionach Polskich, [w;] Generał W ładysław  Sikorski, żołnierz i poli­
tyk. Materiały na sympozjum poświęcone 100 rocznicy urodzin, Warszawa 1П81,
5. 57—58, powiel.



In icjatyw ę poparli po litycy  galicyjscy, k tó rzy  16 VIII u tw orzyli N a­
czelny Kom itet N arodow y, stanow iący najw yższą instancję w  zakresie  
wojskow ej, skarbow ej i politycznej organizacji zbro jnych  sił polskich. 
Zapow iedziano także u tw orzen ie  Legionów Polskich, jednego w zachod­
niej Galicji, drugiego zaś we wschodniej. Odpow iadało to podziałowi 
N aczelnego Kom itetu N arodow ego na dwie autonom iczne sekcje: po­
czątkow o w schodnią we Lwowie i zachodnią z siedzibą w Krakowie.

Kom endantami Legionów zostali: Zachodniego — gen. mjr Rajmund 
Baczyński (szef sztabu kpt. W łodzim ierz O stoja-Zagórski), W schodniego
— gen. m jr Adam Pietraszkiew icz (szef sztabu kpt. Dionizy Jasienicki) 
czy raczej gen. Piotr F ijałkow ski8. Ponieważ galicy jscy  działacze Ligi 
N arodow ej nie w yrzekli się o rien tac ji p rorosyjsk iej, po niepow odze­
niach armii austriackiej pod Lwowem doprowadzili do rozw iązania Le­
gionu W schodniego.

Decyzja o u tw orzeniu  a rty lerii zapadła w  połow ie sierpnia 1914 r., 
a więc w okresie, gdy w ażyły się losy akcji strzeleckiej. N ajpraw do­
podobniej nastąpiło  to  już po utw orzeniu Naczelnego Kom itetu N aro ­
dow ego i zapowiedzi form ow ania Legionów Polskich. N iew ykluczone 
jednak, że J. Piłsudski podjął decyzję w tej sp raw ie już 15 VIII, a w ięc 
w momencie reorganizacji oddziałów strzeleckich, tw orząc z nich 1 pułk 
piechoty pod swoim dowództwem , oddział kaw alerii i a rty lerię  O. Brzo- 
zy-Brzeziny. Działo się to w Tum linie pod Kielcami, gdzie J. Piłsudski 
przebyw ał do 19 VIII. Tam też w ydał ustny  rozkaz O. Brzozie-Brzezinie, 
nakazując tw orzenie arty lerii.

Poniew aż w o k resie  m iędzyw ojennym  1 pułk a rty lerii lekkiej Legio­
nów obchodził sw oje św ięto 18 VIII, dzień można przyjąć za datę po­
w stania pułku. Za tą datą przem aw ia także i to, że  w  tym że dniu 
w O leandrach  zjaw ił się O. Brzoza-Brzezina i dokonał p ierw szego w y ­
boru  ponad 100 kandydatów  do  arty lerii. To w łaśn ie ta g rupa  stanow i­
ła p ierw szy rzut ludzi, k tórzy  18 VIII zjaw ili się w  krakow skim  Borku 
Fałęckim. W arto  zatem  zasygnalizow ać k ry te ria , jakim i k ierow ał się 
O. Brzoza-Brzezina i inni oficerow ie podczas w yboru przyszłych arty - 
lerzystów . Głównie in teresow ały  ich kw alifikacje, a więc znajom ość 
m atem atyki i um iejętność jazdy konnej. Czasem  o w yborze decydow ał

6 Pierwszą możliwość potwierdzają J. H o l z e r  i J. M o l e n d a  (Polska 
w pierwszej  wojnie światowej,  wyd. III, Warszawa 1973, s. 99 i 456), a także auto­
rzy Historii Polski  (t. Ill, 1850/1864— 1913, cz. 3, 1914— 1918, Warszawa 1974, s. 50). 
Natomiast druga jest oparta na źródłach archiwalnych (Centralne Archiwum W oj­
skow e —  CAW, Legion W schodni 120.7G.1) i pracy I. D a s z y ń s k i e g o  (Pa­
miętniki, Warszawa 1957, t. II, s. 181). Ppłk P. Fijałkowski był emerytowanym ofi­
cerem austriackim, głównym inspektorem Związków Sokolich. Sprawił sobie mun­
dur polskiego generała (J. R z e p e c k i ,  Sprawa Legionu Wschodniego,  Warszawa
I960, s, 94) i za takiego uchodził też i później.



w ygląd zew nętrzny, bowiem  szukano także — jak  to  określił jeden  
z uczestników  w ydarzeń  — „m ocnych chłopów "9.

Choć w Legionach Polskich był w ysoki p rocen t młodzieży in te li­
genckiej, a rty leria  — ze w zględu na jej specyfikę — górow ała pod tym  
względem  nad piechotą czy kaw alerią . W śród  arty lerzystów , k tó rzy  
znajdow ali się w  Borku Fałęckim, p raw ie  80% m iało ukończone lub 
rozpoczęte studia w zględnie ukończoną szkołę średnią. D opiero w  koń ­
cu w rześnia relacje  te zaczęły się stopniow o pogarszać, zbliżając się 
do około 60% ludzi z cenzusem  w szeregach10. Trzeba jednak  podkreś­
lić, że zw ykle p ierw sze py tan ie  O ttokara  Brzozy-Brzeziny czy M ie­
czysława Jełow ickiego, jakie staw iali w O leandrach, dotyczyło w łaśnie 
w ykształcenia. Rzecz prosta, p raca szkoleniow a z takim i ludźmi była 
ty lko pozornie łatw iejsza, skoro czasem  obnażała b rak i w w ykształce­
niu w ojskow ym  oficerów. Ponadto kandydaci na a rty lerzystów  uw aża­
li ciężki trud codziennego szkolenia za rzecz raczej drugorzędną. O d­
czucie takie było tym częstsze, gdy kanonierzy mieli ukończone studia 
wyższe. Tylko nieliczni zdaw ali sobie spraw ę z ch arak te ru  tej broni, 
m ając pew ne pojęcie o p racy  zw iadu arty lery jsk iego , pa tro li telefo­
nicznych, obserw atorów  itp. Jeszcze trudniej by ło  im zrozumieć, jak  
można te e lem enty  zgrać ze stanow iskam i baterii, aby mogła stanow ić 
skuteczny instrum ent walki.

Ponieważ w szyscy chcieli bić się o Polskę i je j niepodległość, p rzy ­
puszczali, że sposobów i m etod w alki nauczą się autom atycznie, gdy 
ty lko  w yjdą w pole. Z tych to przyczyn w ynikało  często  narzekan ie  
arty lerzystów , zwłaszcza że ich w iek w ahał się w g ran icach  17—30 lat. 
Tylko nieliczni p rzekraczali górną  granicę podanego w ieku i to w  n ie ­
wielkim  stopniu. Przeciętny w iek oficerów  nie przekraczał 25 roku ży­
cia, zaś tzw. starzy  rzadko mieli w ięcej lat, czego przykładem  był 
kpt. O. Brzoza-Brzezina, m ający wów czas 31 la t11.

Jak  wiadomo, pierw si ochotnicy zaczęli napływ ać do arty lerii pr> 
18 VIII. W  O leandrach  czy potem  w R akow icach pojaw iali się oficero­

wie, k tórzy w ybierali ochotników, k ierując ich do Borku Fałąckiego, 
pobliskiego folw arku państw a Ziobrowskich. Około 25—27 VIII u tw o­
rzono tam Komendę Kadr A rty lerii Legionów Polskich i zgrupow ano 
121— 150 osób. W erbunkiem  kierow ał por. M. Jełow icki, k tórem u po­
m agał jednoroczny ochotnik, a w krótce ppor. K. Nowak. Podobno obaj
— w edług opinii uczestnika w ydarzeń  — nie mieli dużego pojęcia

• M. L a n d a u ,  Materiały do historii artylerii Legionów Polskich, „Przegląd 
Artyleryjski" 1933, R. XI, nr 2, s. 127.

10 Ibidem, nr 3, s. 263; W. C h o c i a n o w i e  z, Dzieje artylerii lekk ie j  Le­
gionów Józeia Piłsudskiego, Londyn 1967, s. 21.

11 C h o c i a n o w i e  z, op. cit., s. 519—521. Por. także przyp. 4,



0 a rty le r ii12. Rzecz ciekaw a, ale  kpt. O. Brzoza-Brzezina w ystępow ał 
w tedy  w m undurze austriackim . N ajpraw dopodobniej czynił tak celowo 
ze względu na to, że w  ten sposób miał u łatw iony kon tak t z władzam i 
austriackim i. Inną ciekaw ostką było podobieństw o obu oficerów. Zna­
m ienne jednak, że O. Brzoza-Brzezina był przy jacielsko  usposobiony 
wobec podwładnych, podczas gdy M. Jełow icki, literat i dziennikarz, 
dobry jeździec i znawca koni, był człow iekiem  w ładczym  i naw et sro­
gim. Pierw szy górow ał zaletam i żołnierskim i, drugi — w ykształceniem
1 obyciem.

Ponieważ brakow ało instruktorów , koni i dział, szkolenia a rty le ­
ry jsk iego  nie prow adzono. Ze względu na w zrasta jącą ciasnotę (spano 
m. in. na strychach  zabudow ań folw arcznych) 1 czy raczej 10 IX p rze ­
niesiono się do opuszczonych koszar po a rty lerii austriack ie j w Prze- 
gorzałach, znajdujących  się w  pobliżu kopca T. K ościuszki13. I tain 
w arunki były nadal trudne. Tylko część ludzi spała na siennikach, 
reszta zaś na słomie. Brakowało odpow iedniej ilości m enażek, zatem  
w ym ieniano je podczas posiłków. N ie w szyscy ochotnicy mieli um un­
durow anie.

Ponieważ arty lerzyści kw aterow ali w spólnie z kaw alerzystam i, do­
chodziło czasem  do konfliktów , zwłaszcza na tle „honoru” w łasnej bro­
ni. Spory nie były poważne, lecz — byw ało — kończyła je  bójka, ra ­
port i kary .

W e wrześniu kontynuow ano w erbunek ochotników, a ponadto wcie­
lano i innych legionistów , nadających  się do służby w arty lerii. Jak  
widać, częściej sięgano już do przeniesień  służbowych. W poszukiw a­
nia kandydatów  znowu zaangażow ał się O. Brzoza-Brzezina. Pojaw iał 
się on w obozach strzelców  lub drużyniaków  i w ybierał odpow iednich 
ludzi, nie bacząc czasem  na ich sprzeciw . Trzeba zatem  wspom nieć tu 
i o pierw szych w ypadkach zbiegostw a z piechoty do a rty le r ii14. T rudno 
w ykluczyć i odw rotny k ierunek  ucieczek, skoro — jak w spom niano — 
były przypadki przym usow ego w cielania do arty lerii. Zdarzało się ta k ­

12 „Pamiętnik" Franciszka Jórasza z okresu służby w 1 Brygadzie Legionów  
Polskich (1914— 1016). Rkps z 1010 r. (kserokopia u autora). Po odzyskaniu nie­
podległości F Jórasz służył w W ojsku Polskim, będąc m. in. komendantem Centrum 
W yszkolenia Artylerii Przeciwlotniczej (1934— 1936) i zastępcą dowódcy 1 pułku ar­
tylerii przeciwlotniczej. W e Wrześniu był zastępcą dow ódcy czynnej OPL w W ar­
szawie.

1S C h o c i a n o w i e  z (op. cli., s. 17) podał pierwszą z dat. Natomiast ów ­
czesny por. M. Sniadowski (CAW, W ojskow e Biuro Historyczne —• WBH, W ydział 
lormecji polskich 1.400.822, raport do Komendy Legionów Polskich z 25 IV 1915 r.) 
w ym ienił drugą z nich.

14 CAW, 1 pułk artylerii Legionów Polskich (I part. LP) 120.35.1. Meldunek 
Batalionu Uzupełniającego do Komendy Legionów Polskich z 11 X 1914 4-,



że, że do tej broni trafiali ludzie przypadkow o, k ieru jący  się chęcią 
jej poznania lub przeżycia przygody. I w tej g rupie  znaleźli się póź­
niejsi w ytraw ni arty lerzyści.

W  końcu sierpnia arty leria  legionow a dysponow ała 7 oficeram i, 20 
podoficeram i i 101 szeregow cam i. Jak  widać, liczba tych ostatn ich  n ie 
uległa zwiększeniu. Dopiero we w rześniu nastąpiła  popraw a. Samych 
oficerów było już 18, w  tym  1 kap itan15, 2 poruczników  (M ieczysław 
Je ło  wieki i W ładysław  Rożen), 3 podporuczników (dr med. M arian 
Dehnel, Konrad Kostecki i K. Nowak) oraz 12 chorążych, w śród k tó ­
rych był lekarz w eterynarii i płatnik. N iektórzy z nich byli oficeram i 
rezerw y arty lerii austriack iej (np. Konrad Kostecki), inni rosyjskiej (np. 
Edmund Knoll-Kownacki, k tóry  dołączył nieco później). Tylko 2 ofice­
rów (O. Brzoza-Brzezina i W. Rożen) było w cześniej oficeram i zaw o­
dowymi: p ierw szy — przypom nijm y — arm ii austriack iej, d rugi — 
rosyjskiej.

W dniu 4 IX w K rakow ie odbyła się przysięga obecnych tam  od­
działów legionowych, a więc form ującego się 2 pułku piechoty, a r ty ­
lerii itd. Tylko nieliczni odmówili jej złożenia. T ekst przysięgi czytał 
kpt. W. O stoja-Zagórski, szef sztabu Legionu Zachodniego.

Form uła przysięgi, jaką składali legioniści, była przew idziana dla 
austriack iego  pospolitego ruszenia. Przykro było ją składać i artyle- 
rzystom. Sprawa ta podsycała nastro je  niepew ności politycznej i nie- 
ufność wobec władz austriackich. Rzecz znam ienna, a le  wiadom ość
o treści przysięgi rozeszła się w przeddzień jej złożenia. W zburzyło 
to młodzież skoszarow aną w Przegorzałach. Przed w ieczorem  ppor. 
K. N ow ak w yjaśniał, że przysięgę trzeba złożyć, bo tak sobie życzy 
J. Piłsudski. Pragnąc uspokoić nastro je  Kom enda Legionu Zachodniego 
rozpuszczała wieści, że ty tuły cesarza zostaną uzupełnione zwrotem  
„i co daj. Boże, Królowi Polskiem u". N iestety , ci, k tórzy  4 IX złożyli 
przysięgę nie doczekali się zapow iedzianych słów 16. Mimo tego tylko 
jeden arty lerzysta  odmówił złożenia przysięgi i w ystąpił z Legionów.

Uroczystość odbyła się na Błoniach K rakow skich, zaś przysięgę 
przyjm ow ał gen. R. Baczyński. Choć legioniści odchodzili ze wstydem , 
klnąc i błaznując, władzom to w ystarczało. N astępnego dnia w K iel­
cach złożył przysięgę 1 pułk piechoty. Podobno dopiero w ów czas kpt. 
W. O stoja-Zagórski zażenow ał się bezduszną form ułą przysięgi i —

>5 l i s ia  starszeństwa olicerów Legionów Polskich w dniu oddania Legionów  
Polskich W ojsku Polskiemu (12 kwietnia 1917), W arszawa 1917, s. 36—40. W dniu
29 IX 1914 r. awansowano w ielu artylerzystów.

10 Tak w „Pamiętniku" F. Jórasza (por. przyp. 12). C h o c i a n o w i c z  (op. cit., 
s. 28) poda! błędną datę 9 IX.



w edług M. Sokolnickiego — z w łasnej in ic ja tyw y dodał wśród tytułów  
Franciszka Józefa jeszcze jeden: Króla Polskiego17.

Jak  wspom niano, początkow o szkolenie spotykało się z niechętnym  
przyjęciem  ze strony  przyszłych arty lerzystów . Były także znane tru d ­
ności kadrow e ze w zględu na brak instruktorów . W  tej sy tuacji p ro ­
w adzono zajęcia przew idziane dla p iechoty  jak  np. m usztra form alna 
i z bronią (karabiny). Zapew ne pod koniec sierpnia do K adry A rty le rii 
p rzybył ppor. K. Kostecki, k tó ry  rozpoczął szkolenie na wyższym  po ­
ziom ie18. W krótce dołączył chor. Roman Gliniecki, a następnie  inni. 
W  październiku p rzybyli:por. M arceli Sniadowslki i chor. Edmund Knoll- 
-Kownacki, obaj jeszcze w m undurach ułańskich. Ruszyły odtąd ćw i­
czenia w obsłudze dział, jazda konna itd. W kró tce  doszło jeszcze kilku 
dalszych oficerów. W spom niany por. W ładysław  Rożen, daw ny bo jo­
w iec PPS (pseudonim Jaxa), prow adził jazdę konną, m ając do pom ocy 
chorążych: Romana Glinieckiego, A leksandra H ertla  i M ariana Sro­
czyńskiego. W spółuczestniczyli w tych  ćw iczeniach ppor. K. Kostecki
i chor. E. Knoll-Kownacki.

Jazda konna n ie  mogła być prow adzona w pełnym  zakresie  z pow o­
du braku odpow iedniej ilości koni, k tó re  trudno było kupić ze względu 
na pobór do armii austriack iej. Zatem bez w iększych rezultatów  chor. 
Stanisław  W ierzchleyski i ogn. M aciej Bold poszukiw ali koni w  oko­
licznych m ajątkach. Tylko sporadycznie udało się kupić odpow iednie 
konie, k tó rych  w końcu w rześnia było zaledw ie k ilkanaście. A p rze ­
cież tylko w jednej ba te rii w inno być koni: w ierzchow ych — 22, po­
ciągow ych — 28, jucznych — 8 (do przenoszenia am unicji na w ysun ię­
te s tanow iska)10.

W  om aw ianym  okresie  prow adzono ćwiczenia, na  k tó re  przeznacza­
no około 70 godzin m iesięcznie. O bejm ow ały one — w edług ów czesnej 
nom enklatury  — m usztrę form alną i ćwiczenia kom panijne (16 godzin), 
m usztrę karab inow ą (6), obsługę dział i w ykład o strze lan iu  (19), obsłu­
gę koni i jazdę konną (19), w ykłady  o w yw iadzie (rozpoznaniu) i ubez­
pieczeniu, ćwiczenia w art obozow ych (6 godzin), służbę w ew nętrzną 
(1) i gim nastykę. Ćw iczenia prow adzili oprócz już w ym ienionych — 
O. Brzoza-Brzezina i M. Jełow icki, m usztrę form alną — R. Gliniecki, 
karab inow ą zaś por. W. Rożen. Tę osta tn ią  p rzeprow adzano z k a rab i­
nam i W erndla, jako  że k ilkanaście  M annlicherów  przeznaczono do 
służby w artow niczej. Zajęcia koszarow e trw ały  codziennie w  godzinach

17 M. S o k o  ln  i с k i, Rok czternasty,  Londyn 1961, s. 231. Por. także J ę- 
d ( z e j e w i с z, op. cit., s. 283; W r z o s e k ,  Polskie lormacje..., s. 50.

18 Jak w przyp. 12.
le CAW, 1 part. LP 120.35.1. Zapotrzebowanie por. M. Jełow ickiego z początku 

października 1914 r.



6.30— 11.00 i 14— 17.00. W godzinach 17— 18.00 odbyw ały się ćwiczenia 
grupowe, ale prow adzono je dopiero po otrzym aniu dział, co nastąpiło  
w końcu w rześnia.

W tym  też czasie w yłoniła się konieczność przetłum aczenia na język 
polski najw ażniejszych fragm entów  austriack ich  regulam inów  i druków  
kancelary jnych . W łaśnie dlatego 29 IX fcpt. O ttokar Brzoza-Brzezina 
zlecił W łodzim ierzowi Kowalskiem u w ykonanie części tej p racy  (regu­
laminy), a następnego dnia reszty  inż. Ignacem u Zosselowi (druki). 
Potrzebą chwili okazało się przygotow anie podręcznika, k tó ry  odbito 
w postaci skryptu. N astąpiło  to jednak  nieco później, gdy ukazała się 
praca pt. Nauka artylerii według Edwarda Marschnera dla u ży tku  Le- 
ijionu Polskiego, zestaw iona przez W łodzim ierza K ow alskiego i Fry Je  
ryka M iilłera (1914 т.). Skrypt zaw ierał ubogie wiadom ości o budowie 
arm aty  7 cm wz. 751. N azew nictw o stanow iło dosłow ne tłum aczenie 
z języka niem ieckiego. Decydował pośpiech, b rakow ało  konsultantów , 
stąd też taka forma tego „podręcznika". Podstaw ow ym  jego  m ankam en­
tem był brak informacji o obsłudze i strzelan iu  z działa.

Jak  wiadomo, A ustriacy  niechętnie daw ali nowszą broń w ręce n a j­
pierw  strzelców, później zaś legionistów . W szakże 1 kom pania k ad ro ­
wa w yszła uzbrojona w now oczesne karab iny  M annlichera, zakupione 
za pieniądze z Polskiego Skarbu W ojskow ego. N astępne pododdziały 
uzbrojono w przestarzałe  W erndle  bez pasów, am unicję noszono w  to r ­
bach i kieszeniach. Trudno więc by ło  liczyć na w ydostan ie  ze zbro­
jow ni austriack ich  now oczesnych dział.

O rganizator a rty lerii kpt. O. Brzoza-Brzezina, daw ny oficer zaw odo­
wy, dobrze wiedział, że norm alną drogą nie zdoła otrzym ać dział. Po­
dobno pomógł mu przypadek. Ponieważ austriacki oficer, kolega kapi­
tana, nie chciał brać na front przestarzałego sprzętu, arm aty  7 cm wz. 
751 pozostały w K rakow ie i w krótce trafiły  d o  K adry A rty lerii w Prze- 
gorzałach-0. N astąpiło to w końcu września, Gdy otrzym ano 20 dział, 
można było przystąpić do szkolenia w ich obsłudze, po legającego na 
spinaniu i rozpinaniu arm at, w taczaniu na stanow iska i zm ianie frontu 
(tzw. działoczyny).

A rm ata górska o kaliibrze 7 cm wz. 1875 (oficjalna nazwa: M 751) 
pochodziła z ubiegłego stulecia, stanow iąc ulepszony model arm aty  
wz. 1863. W yglądała niepozornie, skoro lufa m iała długość zaledw ie 
niecałego m etra, zaś średnica kół wynosił 975 mm. Działo składało się 
z brązow ej (!) ]ufy i łoża (lawety), k tó re  były  przystosow ane do osob­
nego przenoszenia przez konie juczne. Po złączeniu w  całość można 
było  ją transportow ać za pom ocą liny, k tó ra  w inna być przym ocow ana 
do w ozu taborow ego. W  tej postaci arm ata w yw oływ ała przygnębienie

*° Szerzej: С h о с 1 a n o w i с z, op. cit., s. 33—34.



arty lerzystów , politow anie i d rw iny  ze strony  piechurów  i kaw alerzy- 
stów. W krótce ułożono na ten  tem at piosenkę, następnie zaś tak  m a­
low nicze działo  trafiło  także do lite ra tu ry 21.

Pragnąc zmienić w ygląd arm aty  i ulepszyć sposób jej transportu , 
por. M. Jełow icki zapro jek tow ał później specjalny  przodek, do k tórego  
doczepiano działo. Popraw iło to  nieco reputację  arty lerii, lecz podczas 
m arszu po  nierów nych d rogach  arm aty  podskakiw ały  i czasem  naw et 
w yw racały  się ze względu na m. in. w ysokie ich zaw ieszenie.

Jak o  działo górskie różniła się od arm at polow ych wz. 1875 dwiem a 
liniam i celow niczym i na lufie. C elow anie odbyw ało się przez muszkę
i szczerbinkę (siei). Choć jej poprzedniczkę wz. 1863 ładow ano od p rzo ­
du, „legionow e" działa m iały już zamki o tw ierane i zam ykane na k o r­
bę, a w ięc ładow ano je  am unicją od tyłu.

Jak  widać, był to sprzęt archaiczny, w ręcz m uzealny. Ponadto n ie ­
kom pletny, bowiem brakow ało doń urządzeń am ortyzujących. Innymi 
słow y arm aty  n ie m iały oporopow rotników , am ortyzujących odrzut 
lufy po  strzale. Podczas prow adzenia  ognia działo podskakiw ało i cza­
sem w yw racało  się. Aby tem u zapobiec, kpt. O ttokar Brzoza-Brzezina, 
ppor. A leksander W ieleżyński i ogn. Bolesław Jaw orsk i opracow ali 
specjalne am ortyzatory  sprężynow e, przym ocow ane do ogona działa
i zaopatrzone w ostrogę. W ykonano je  w  znanym  krakow skim  zak ła­
dzie Z ieleniew skiego, koszty  zaś pokry ła Kom enda Legionów Polskich. 
O kazało się jednak, że am ortyzato ry  tylko częściow o rozw iązały sygna­
lizow ane kłopoty.

Jeszcze ciekaw sza była obsługa a rm at górsk ich  wz. 751. Barw ny jej 
opis podał M aksym ilian Landau, zatem  w arto  przytoczyć najisto tn ie jsze  
fragm enty. „Obsługę działa [...] pełniło  cz terech  ludzi, n ie  licząc ob­
sługi rezerw ow ej i donoszących am unicję. Oznaczeni [...] num eram i 
1—4, nosili zarazem  insygnia sw ej władzy. Num er pierw szy stro jny  
był w zielony rękaw  płócienny na praw ej ręce  i w  tak i sam płócienny 
napierśnik, k tó ry  chronił m undur od zatłuszczenia. N a praw ym  kolanie 
nosił duży skórzany  nagolennik, poniew aż [...] często  m usiał klękać. 
Przez lew e ram ię do pasa puszczony rzem ień zaopatrzony był w usz­
ka, na młotek, celow nik i św ider [...] N um er drugi, trzeci i czw arty  
stosow nie do p rzypadającego im zajęcia nosili: sznur do  odpalania, 
k lucze do tem perow ania szrapneli, kubki do w ybijan ia  n iepotrzebnych 
naboi z lufy, torebki na zapały  czyli »brandie« itp. Tak obw ieszeni
i udekorow ani, stanow ili niby grono m asonów ..."22.

łt Ibidem, s. 35—36. Chodzi o książkę A. S t r u g a  (Odznaka „Za wierną służbę").
«  Ibidem, s. 37— 38.



Na koniec jeszcze — tab. 1 — kilka inform acji uzupełniających opis 
tego pierw szego działa, jak ie  od czasu K rólestw a Kongresowego zna­
lazło się w rękach  Polaków.

T a b e l a  1

Dane porównawcze armaty górskiej wz. М. /5 1 i francuskiej armaty polowej wz. 1897

Dane techniczne M. 75' Francuska 
armata 75 mm

Uwagi

Donośność
granat
szrapnel

3 000 m 
2 500 m

11 200 m 
7 900 iii

Działo francuskie 
było zbliżone 
do austriackiej

Szybkość pocz. armaty 8 cm wz. 905
granat 298 m/s 550 m/s i rosyjskiej 76,2 nun
szrapnel 299 m/s 535 m/s wz. 1902

Ciężar pocisku
granat 2,802 kg 5,3 kg
szrapnel 3,08 kg 7,24 kg

ilość  kulek szrapnelowyeh 55 269

Ciężar luly z zamkiem i łożem 181 kg 1 140 kg

Długość lufy 950 mm 2 721 mm

W ysokość linii ognia 650 mm 985 111111

Średnica kół 975 mm 1 330 mm

Szerokość toru 737,5 mm 1 525 nim

Z r ó d l o :  CAW, 1 part. LP 120.35.1. Opis armaty górskiej M 751; M. L a n d a u ,  
Materiały do historii artylerii Legionów Polskich, „Przegląd Artyleryjski" 1933, R. XI, 
nr 2, s. 143; S. P a t  a j, Artyleria lądowa 1871— 1970, Warszawa 1975, s. 20, 31, 137.

Przez praw ie cały w rzesień kontynuow ano prace organizacyjne, po­
legające  głów nie na poszukiw aniach odpow iednich kandydatów  do 
arty lerii. Część w ybranych  nie spełniła oczekiw ań i m usiała odejść 
z koszar w  Przegorzałach. Zdarzało się także, że niektórzy n ie  prze­
strzegali dyscypliny i zostali stam tąd usunięci (12 osób). W  tym że 
czasie szczególnie zw ażano na te spraw y, karząc bardzo ostro. Stoso­
w ano naw et upokarzającą karę  tzw. słupka, czego w  piechocie legiono­
w ej nie było. Dopiero po kilku m iesiącach zrezygnow ano z tej n ie­



ludzkiej k a ry 23. N aw et za k ilkum inutow e spóźnienie na capstrzyk moż­
na było otrzym ać aresz t czy służbę poza kolejką.

Od 9 IX sy tuacja  w tym zakresie  uległa pew nej popraw ie. Otóż 
wszedł w ów czas w życie regulam in służby w ew nętrznej, oparty  — 
rzecz jasna — na austriackim . W prow adził on m. in. funkcje kom en­
dantów  izb żołnierskich i sankcjonow ał zakaz opuszczania koszar bez 
przepustki.

P ierw sze p lany  zakładały, że w ystarczy  120 legionistów 24. Potem 
zmieniono je  i w dniach 11, 18, 19 i 26 IX przybyły  kolejne grupy, li­
czące po dw udziestu kilku ludzi. W iadomo, że 9 IX Kadra A rty lerii 
liczyła 153 adeptów  tej broni, zaś w spom niane 4 g rupy zw iększyły 
stan  liczebny do 218 osób. Poniew aż w tym  czasie zapadła decyzja
o znacznej rozbudow ie a rty lerii legionowej, 27 IX w ysłano por. M. Je- 

łowickiego do O leandrów  w celu w ybrania dalszych 300 kandydatów . 
W  następnym  dniu w  Przegorzałach przebyw ało 283 arty lerzystów , 
podczas gdy 29 tegoż m iesiąca — w w yniku kolejnej selekcji — liczba 
ta obniżyła się do 258 legionistów . M ożna przypuszczać, że kolejne 
poszukiw ania skończyły się połowicznym  rezultatem , skoro 30 IX 
Kadra A rty lerii liczyła n iew iele ponad  300 ludzi25. Brakowało w ięc n a ­
dal ponad 200 legionistów . T rudności w  tym  zakresie  spow odow ała 
m obilizacja austriacka, k tó ra  w yrw ała z szeregów  strzeleckich w ielu 
w artościow ych i ideow ych ludzi. Chociaż od przybycia p ierw szej g r u ­
py arty lerzystów  do Borku Fałęckiego, liczącej 18 VIII 121 osób, mi­
nęło blisko półtora miesiąca, w końcu w rześnia stan K adry A rtylerii 
zwiększył się zaledw ie dwa i pół raza.

Tym czasem  28 IX utw orzono kom endę 1 pułku a rty lerii Legionów 
Polskich28. W  tym też czasie otrzym ano pierw sze działa. N ie spełniły  
się ciche nadzieje na to, że uzbrojenie szybciej napłynie po złożeniu 
przysięgi. W ładze austriack ie  nie były zainteresow ane szybką orgam-

Tak pod a i L a n d a u  (op. cit., n i 3, s. 270 i 274, nr 4—5, s. 379). Tymczasem
w relacji pplka int. Stanisława Czernego z 14 I 1933 i .  (CAW, WBH, W ydział formacji 
polskich 1.400.338G), który na początku 1915 r. znalazł się w 1 pułku artylerii, czytam y
o tej karze, stosowanej nadal w 5 baterii por. P. Barthla de W eydenthala.

!4 CAW, 1 part. LP 120.35.1. Rozkaz pułkowy nr 1 z 27 IX 1914 r.
2,1 ibidem. Lista żołdu z 30 IX 1914 r. wymienia 292 legionistów, podczas gdy 

L a n d a u  (op. cit., nr 2, s. 129) wymienił 317—342 artylerzystów. Ostatnią z liczb 
wspomniał także A. J. Narbut-Łuczyński (CAW, WBH, W ydział formacji polskich  
1,400.836, Historia wojenna Legionów Polskich, t. I, s. 209, mpis). W ydaje się, że 
w tym czasie przybywali ci, których wybrał M. Jełowicki kilka dni w cześniej. Mu­
sieli oni zaiatwić formalności związane z przeniesieniem do artylerii i stąd takie 
wahania stanów liczebnych.

20 CAW, 1 part. LP 120.35.2. Rozkaz dzienny nr 135 z 1 VII 1915 r. Dokument 
zawiera informację o tej chwili z Mb. r. N ależy zwrócić uwagę na to, że pierwszy 
rozkaz pułkowy powstał dzień wcześniej. Рот. przyp. 24.



zacją arty lerii, choć pilnie jej potrzebow ały oddziały J. Piłsudskiego, 
w alczące w K rólestw ie. A ustriacy  pragnęli, aby odseparow ać tw orzące 
sią na ty łach  jednostki od przebyw ających  na froncie. Zam iary te po­
tw ierdzał rozkaz gen. R. Baczyńskiego z 23 IX, m ówiący że bracia 
wasi pod wodzą Kom endanta pułku Piłsudskiego nad naszą starą  W isłą 
biją się zw ycięsko..."27. N iestety, nie było w tym dokum encie — w brew  
nadziejom  — m owy o połączeniu polskich oddziałów . N ieprzypadkow o 
znalazły się tam  słowa o konieczności uzupełnienia braków  w  w yszko­
leniu i bezw zględnej karności. Na szczęście rozkaz nie został podany 
do wiadom ości arty lerzystów , bowiem  mógłby n iek tórych  zachęcić do 
dezercji.

A rm aty górskie M. 751 nie m iały w yposażenia pomocniczego, stąd 
28 X gen. por. Karol Trzaska-D urski, now y kom endant Legionów Pol­
skich, w ysłał pismo do Kom endy Tw ierdzy Kraków. Prosił w nim o w y­
danie tzw. rekw izytów . Bez skutku. Dlatego kpt. O. Brzoza-Brzezina 
zdobył je, działając znow u podstępem .

M ała donośność dział nakazyw ała przygotow yw anie stanow isk og­
niow ych niem al na pierw szych liniach stanow isk piechoty. Brak now o­
czesnych przyrządów  celow niczych do  strzelan ia pośredniego  zmuszał 
do zajm ow ania odkry tych  stanow isk. Ponadto  arm aty  te  — jak  pisał
J. Piłsudski — ....  dym iły han iebn ie”, strzela jąc  ,,... jak  na śmiech
w tej w ojnie dym nym  prochem ...r'28. Trafne zatem  jest określen ie tych 
dział, jakie w krótce przyjęło  się w Legionach Otóż nazw ano je  
„W erndlam i na kółkach". Na szczęście au striack i przem ysł zbro jen io ­
w y nie produkow ał już do nich am unicji, zaś je j „zapas" zaledw ie 
przekraczał 100 pocisków  na działo29.

Jednocześnie z utw orzeniem  kom endy pułku rozpoczęto organizację 
ba terii i ich uzbrajanie. Czyniono to  w pośpiechu, bowiem po p rzejścio ­
wych sukcesach sy tuacja  m ilitarna A ustro-W ęgier uległa pogorszeniu. 
Ich arm ia m usiała wycofać się spod Dęblina ku  granicy, a w ojska ro ­
sy jsk ie zagrażały w ejściem  na rów ninę w ęgierską. Lwów i Przem yśl 
były w rękach rosyjskich. C ztery arm ie austriackie, k tó re  m iały zająć 
K rólestw o i ew entualn ie  bronić Galicji, zostały stłoczone w nieładzie 
między W isłą, D unajcem  a góram i. Przejścia przez K arpaty  sta ły  o tw o­
rem  i R osjanie weszli na W ęgry. Zagrożony K raków  przygotow yw ał 
się do  ew akuacji części sił, a także do ew en tualnej obrony. D latego 
też zapadła decyzja przesunięcia oddziałów  legionow ych na W ęgry. 
Rozkaz ten  dotyczył także K adry A rty lerii w  Przegorzałach, gdzie 
w ciągu 48 godzin sform owano — poza kom endą pułku  — 5 baterii,

27 Cyt. za С h о с i a n o w  i с z e m (op. cit., s. 30— 31).
ss Moje p ierwsze boje,  Warszawa 1926, s. 146.
SB CAW, 1 part. LP 120.35.1. Opis armaty górskiej М. 751.



m ających po 4 działa. W ówczas dokonano przydziału kanonierów  do 
poszczególnych baterii, co  było swego rodzaju przeżyciem  dla tych 
ludzi. Pułk został sform ow any pod względem  personalnym . M iał n a ­
tom iast bardzo duże b rak i w w yposażeniu  zarów no dział, jak  i w tzw. 
rekw izytach  (wiadra, klucze, worki, w azelina, szczotki itp.).

Jeszcze gorsza sy tuacja  była pod względem  zaopatrzenia w konie. 
Przeciętnie baterie  posiadały po około 20 koni. W  rzeczyw istości n ie­
k tó re  nie m iały ich p raw ie zupełnie, skoro  np. w 2 baterii były 3 k o ­
nie, podczas gdy w inno być ich około 50. Brakowało także środków  
transportow ych na szczeblu bateryjnym , dyw izjonow ym  i pułku. P rze­
de w szystkim  chodziło o am unicję, k tó rą  przew ożono wozami w ojsko­
wym i w zględnie chłopskim i z poboru.

Dnia 30 IX 1914 r. w  K rakow ie pobrano*0: 6040 zapałów  (zapłonni­
ków) wz. 1859, 938 g ranatów  z zapalnikam i wz. 1875, 1500 kartaczy  
wz. 1875, 1574 szrapneli z zapalnikam i, 502 skrzynie am unicyjne, 5 b e ­
czek prochu po 100 kg i 1 skrzynię am unicji karab inow ej wz. 1877. 
W  sum ie a rty le ria  legionowa dysponow ała 4012 pociskam i, zatem  po 
odliczeniu zupełnie p rzestarzałej am unicji w postaci kartaczy  (zasięg 
około 300 m), faktycznie pozostało ich 2512. W  tej sytuacji poszczegól­
ne 4-działowe ba te rie  m iały po około  500 sztuk am unicji, a w ięc po 
125 pocisków  na działo31.

Dowódcą (komendantem) 1 pułku a rty lerii Legionów Polskich został 
kpt. O. Brzoza-Brzezina. Podlegały mu dyw izjony: I por. M. Jełow ic- 
kiego i II, k tórym  sam dowodził. N ależy podkreślić, iż pierw sza funk­
cja kapitana miała w tedy  charak te r czysto form alny, skoro w kró tce
I dyw izjon znalazł się na innym froncie.

W  nocy z 30 IX na 1 X32 opuszczały K raków  długie pociągi, każ­
dy o  2 parow ozach, w iozące m. in. I dyw izjon na ów czesne W ęgry. 
W  jego skład w eszły baterie : 1 ppor. K. N ow aka, 2 ppor. K onrada 
K osteckiego i 3 ppor. Kaspra W ojnara. Gdy dotarły  do rejonu K iraly- 
haza nad Cisą (obecnie Rumunia), nastąpił tam około  dw u tygodniow y 
postój. U zupełniono wów czas braki w  stan ie  osobowym, a także częś­
ciow o w koniach. W  dniach 10— 12 X 1 ba te ria  liczyła 107 legionistów
i nadal 3 konie. Podobnie było w 2 baterii, m ającej 104 ludzi i — jak

30 L a n d a u ,  op. cii., nr 4—5, s. 285.
01 Ibidem, s. 38G. Dziennic na 1 działo przypadały przeciętnie 1—2 pociski

i około 5 na baterię. W tym czasie we Francji produkowano dziennie po 4 pociski 
na działo. Jak widać, nie było tak iżle. Dopiero w następnych latach wzrosły dys­
proporcje w tym zakresie.

31 CAW, WBH, Kronika bilew i Brygady Legionów Polskich od sierpnia 1914 r.
do października 1916 r., sporządzona 29 V 1920 r. przez T. Rzepeckiego,  odpis 
z 16 V 1939 r. — bez sygnatury,' С h о с i a n o w i с z, op. cit., s. 33; L a n d a u ,  
op. cit., nr 4—5, s. 379.



wspom niano — 3 konie33, przy czym sytuację  u trudniała tam  choroba 
ppor. K. K osteckiego (wkrótce zm arł na płuca). W łaśnie  d latego  za­
stępow ał go por. M. Jełow icki. Gdy 14 X I dywizjon podporządkow a­
no gen. Karolowi Trzasce-Durskiem u, w krótce (20 X) 2 bateria  zosta­
ła przekazana grupie ppłka Józefa H allera. Ponieważ dw ie ba te rie  
m iały niew ielkie braki w ludziach i duże w koniach, uzupełniono je  
kosztem  3 baterii. N astąpiło  to wobec trudnej sy tuacji na froncie.

Mimo tego 1—2 baterie  otrzym ały w kró tce  dalsze uzupełnienia. 
Otóż 24 X do 1 baterii dołączyła 25-osobowa grupa W ęgrów , k tó rzy  
przyprow adzili 70 jucznych koni z siodłami. N iestety , juki nie były 
przystosow ane do posiadanych dział górskich. T rzeba dodać, że W ę­
grzy dzielili przysłow iow ą dolę i niedolę legionistów  aż do in ternow a­
nia w Huszt, zyskując sobie — jak to potem określono — praw a oby­
w atelskie 1 pułku arty lerii lekkiej Legionów Józefa P iłsudskiego34. 
N atom iast do 2 baterii przydzielono 15 cyw ilnych wozów dwukonnych, 
którym i także powozili W ęgrzy.

W  3 baterii zostały jedynie działa i kuchnia, do k tó rych  nie było 
ani jednego  konia, b raki te  uzupełniano powoli aż do początku g rud­
nia 1914 r. Dalsze losy I dyw izjonu to boje w K arpatach  i Bukowinie, 
a więc długa tułaczka poza ziemią ojczystą.

Tymczasem II dyw izjon składał się z ba terii: 4 por. W . Rożena
i 5 por. M. Sniadowskiego. Pododdziały te przew ieziono koleją do 
m. Słotw ina koło Brzeska, skąd pom aszerow ały do Borzęcina, leżącego 
na północny wschód od T arnow a33. Baterie zakw aterow ano w budyn­
kach folw arcznych i częściow o na wsi. K ontynuow ano szkolenie, choć 
brakow ało koni. O koliczne dw ory niezbyt chętn ie  przyjm ow ały leg io­
nistów. W  tymże czasie następow ało  pow olne tzw. zgranie baterii. 
Tamże 12 X dołączył por. M. Śniadowski, k tó ry  objął dowództwo 5 b a ­
terii, liczącej 76 ludzi i 5 koni31. Tym czasem  etatow o w inno być ich

113 CAW, 1 part. LP 120.35.252. Raporty poranne 2 baterii z 10— 13 X  1914 r.; 
120.35.259. Raporty poranne 1 baterii z 10— 12 X 1914 tr.i L a n d a u ,  op. cit., nr 4—5, 
s. 378. Por. także CAW, 1 part. LP 120.35.1. Zapotrzebowanie por. M. Jełow ickiego  
■/. początku października 1914 r.

34 С h о с i a n o w i с z, op. cit., s. 47—48. Tak brzmiała pełna nazwa pułku 
w okresie międzywojennym. Tamże lista nazwisk W ągrów.

38 CAW, WBH, W ydział formacji polskich, 1.400.3398. Ogn. Tadeusz Lorenz, Moje 
chwile na wo/nie, rkps z lat 1914— 1915.

26 CAW, WBH, W ydział lormacji polskich, 1.400.822. Raport kpt. M. Sniadow­
skiego do Komendy Legionów Polskich z 25 IV 1915 r.; ibidem, 1.400.828. Relacja Ta­
deusza Bieńkowskiego z 1931 r. Jakkolwiek Związek Sokolstwa Polskiego nie odpo­
wiedział na w ezwanie J. Piłsudskiego, Oddział Konny Sokół 111 we Lwowie w y­
słał M. Sniadowskiego wraz z IG ludźmi do Krakowa. Następnie grupa ta dołączy­
ła — powiększając po drodze szeregi — do strzelców w Kielcach.



100, 50 koni i 14 wozów” . Ze w zględu na złe w arunk i kw aterunkow e
II dyw izjon przeniesiono do pobliskiej W oli Radłowskiej, dokąd p rze­
sunął się 16 w zględnie 19 X. Tam że b a te rie  odbyły  pierw sze i jedyne 
ostre  strzelanie (4 bateria  w ykonała je 26 tegoż m iesiąca). K ontynuo­
w ano szkolenie: działoczyny, jazdę konną i m usztrę pieszą, k ładąc 
duży i chyba przesadny  nacisk na służbę w artow niczą. D opiero 31 X 
baterie  osiągnęły gotow ość bojową. I tak  4 ba te ria  m iała 100 ludzi 
(w tym oficerow ie: por. W ładysław  Rożen, chorążow ie A leksander 
Hertel, Kazimierz Kieszniewski i Stanisław  W ierzchleyski), a także 4') 
koni. N atom iast w 5 baterii było 93 żołnierzy (w tym 3 oficerów : por. 
M arceli Sniadowski, chorążow ie Edmund Knoll-K ownacki i Adam Sta- 
necki), 37 koni i 10 w ozów (5 am unicyjnych, 3 tzw. furażow e i inne). 
Zapas żywności i furażu w ystarczał na 10 dni, przy czym uzupełniano 
go zakupam i i rekw izycjam i. N adal nie było w ięc pełnych stanów  e ta ­
towych. Mimo tego 31 X 11 dywizjon pom aszerow ał do Bogumiłowie 
koło Tarnow a, skąd transportam i kolejow ym i sk ierow ano go  przez 
K raków  i Szczakową do K rólestw a w celu dołączenia do  oddziałów  
J. Piłsudskiego.

W  okresie sierpnia—października 1914 r. odrodziła się polska a r ty ­
leria. Broń ta pow stała po najdłuższej — biorąc pod uw agę piechotę
i kaw alerię  — przerw ie. U zbrojenie a rty lerii stanow iło bardzo w ażne 
w ydarzenie. N ie m iało w iększego znaczenia to, że sprzęt był aż tak  
p rzestarzały , w ręcz m uzealny. Już w  1914 r. w iedziano, iż po jego 
w ykorzystan iu  będą duże szanse na uzyskanie now ocześniejszego 
uzbrojenia, będącego na w yposażeniu  a rty le rii austriack iej. W  tym  
też fakcie należy widzieć sens przedstaw ionych prac organizacyjnych
i szkoleniowych, zaangażow anie i patriotyzm  arty lerzystów . W  4 lata 
potem  wielu z nich tw orzyło  podw aliny te j broni u  progu n iepod­
ległości czy szkoliło następców  w okresie  II Rzeczypospolitej, zajm u­
jąc często w ysokie stanow iska w wojsku. Swoją długą służbę kończyli 
zw ykle podczas II w ojny św iatow ej.

Włodzimierz Kozłowski  

LA RENAISSANCE DE L’ARTILLERIE POLONAISE EN 1914

Dans la deuxièm e moitié du XIXôrae siècle eut lieu le développem ent technique 
de l' iirtilleTie L'état po lonais  n 'ex is ta i t  pas a lo rs  et depuis 1831 l’armée n'existait non

37 CAW, WBH, W ydział formacji polskich, 1.400.836. N a r b u t - Ł u c z y ń s k i ,  
Historia wojenna..., s. 215. Por. przyp. 25. Każda armata miała zaprzęg czterokonny, 
a wozy amunicyjne były dwukonne. Baterie austriackie były sześciodziałowe.



plus. L'infanterie et la cavalerie renaissaient pendant les insurrections nationales, 
cependant il n'y avait pas d'artillerie dont le matériel était irreproductible. Seule­
ment au debut du XXè,no siècle, en Galicie, naquirent les possibilités d'entre­
prendre les travaux ayant un caractère militaire et visant à l'indépendance. Quand 
la Première guerre mondiale avait éclaté, naquirent les Lésions Polonaises. Les 
troupes de chasseurs commandées par Joseph Piłsudski franchirent les premières 
la frontière du Royaume en se  dirigeant vers Kielce. A Tumlin voisin, Joseph  
Piłsudski prit la décision de former l'artillerie. 11 chargea de cette tâche le capi­
taine Ottokar Brzoza—Brzezina, patriote polonais d'origine tchèque. Le premier ré­
giment d'artillerie, composé de cinq batteries, dont chacune avait quatre canons, 
fut formé à Cracovie dans la période entre le 18 août et 30 septembre 1914. 
Ainsi après 83 ans d'interruption renaquit l'artillerie polonaise. Bien que munie 
d’un matériel vieilli, elle partit au front. Plusieurs artilleristes passèrent par ses 
rangs, en obtenant les qualifications indispensables, quand les canons modernes com­
plétèrent l'armement. Quand la Pologne devint libre, ils organisèrent l'armée et 
son artillerie.


